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ROZMOWA PO ŚMIERCI 
DEM O STEN ES A t CYCERONEM 

Kośnie a ntiędzj/ Kr aſomo^c^^ dyra\odzu  
\vym Filozofem.

Cle; fk  czkolwiek żyłeś ża czaſow Platona* 
i tiGZnieiti nawet iego byłeś* prze- 
cież zdaie mi fig, żeś bardzo ma4 

ło korzyſłał z tey ſposobnośei.
Demofl: Nic żeś tedy ńie znalazł w mych 

mowach, ty któryś ie tak pilnie Czytał, coby 
tchnęło maxymatni Platona, i ſposobem ie" 
go przekonywania.

Gic: Nie to ia chcę mówić, tyś był wiel­
kim Kraſomówcą między Grekami, ale też 
tylko K m om ow ^. Có do mnie, acz ni- 
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gdy Platona nie znałem, iak w iego piſmaćh, 
i żyłem po nim w około lat trzyfla: ulito­
wałem iednak naśladować go w Filozof!j; 
jam go dał poznać Rzymianom, ia pierwſzy 
wprowadziłem u nich ten ſposob pifani-a.-tak 
dalćce, że razem zabrałem, ile zdolności w 
tey mierze miałem ;, w ofobie iedney i Kra- 
ſomowftwo i Filozofii}.

Demojł: Toś ty fig bydź rozumiał wiel­
kim Filozofem?

Cic: Doſyć, aby nim bydź, kochać mo­
drość, i pracować około nabycia umieigtno- 
ści i cnoty; rozumiem, że mogg fobie ten 
tytuł przyznać bez wielkiey chluby*

Demojł: Co Kraſoinowcy, pozwalam; by­
łeś nim pierwſzy z twego narodu, i Grecy 
ilawet, którzy za twego czaſu żyli, mieli cig 
W podziwieniu; lecz co Filozofa, nic mogg 
na to pozwolić, nie tak to łatwo nim bydź.

Cic: T y  nie wietz, ćo mig to koſztowało, 
gdybym ci miał liczyć te moie bezlenne czth 
cia, moie prace, moie rozmyślania, Xiggi, 
ktorem czytał, Nauczycielow ktorychem Ru­
chał, traktaty ktorem popifał__

Demojł: Wſzyftko to nic ielt Filozofią. 
Cic: Coż tedy wigcey trzeba ?
Demojł: Trzeba to czynić, coś ty fam po­

wiedział o Katonie, żartuiąc z niego: to ieft 
„ uczyć fig Filozofii ; nie dla odkrycia tych 
„  prawd, których ona naucza, aby tylko ro- 
„ z ważnie mowie, iak wigkfza czgść ludzi



czyni , ale aby lą mieć w praktyce i \tr za- 
„ żywaniu.

Cic: A iaż to tak nie czyniłem ? czyż nie 
żyłem przyzwoicie według nauki Platona i 
Ariftoteleſa, których fobie za przewodników 
obrałem.

Dęmoft: Fokińmy Ariftoteleſa, mógłbym 
mu podobno zaprzeczeń tytuł Filozofa; nie 
mogę też mieć wielkie mniemanie oGreczy- 
pie, który Cg do Króla przewiązał, a ie.ſzcze 
Eilippą. Cp do Platona, rgczg, żeś Cg iego 
maxym nie trzymał.

Cic: T o  prawda, że w mev młodości, i 
dalſzym życia,mego biegu, żywot w  działa­
niu ſpraw pracowity prowadziłem wzorem 
tych, których Piąto \ f  ̂ (tykam i nazywa-: lecz 
gdym widział, źe Oyyzyzna moia poftać od­
mieniła,: i żc nie mogłem bydż 'iey. wigcey 
użytecznym przez wielkie urzędy, ſzukałem 
ſposobow przyflużyć fig iey-przez umieietnor 
ści,.i uſunąłemCg z .Jniaftą. na wieś, abvtn Cg 
mocniey przyłożył do: rozważania i naucze­
nia fig prawdy.

Demofl: T o  ieft, że Filozofia była u ciebie 
.od biedy , gdyś nie miał iuż wigcey żadnego 
.W rządach uczefinićtwa 5 i żeś lig chciał zna­
komitym przez ſwoie nauki uczynić, ſzuka- 
ląc w nich bardziey chwały, iak cnoty.

.Cic: Nie trzeba kłamać, lubiłem zawſze 
chwałę iako idącą za cnotą.

De mol}:. Mow raczey, bardziey chwale a 
hiniey cnotg.



ffińś % iakiegoż to powodu tak źle o mnie 
fądziſz ?

Bemoft: Z powodu mew twoich właſnych.
W  tymże bowiem ſamym cza tle, gdyś uda­
wał Filozofa, nie powiedział żeś one piękne 
m ow y, w których pochlebiałeś Cezarowi', 
twemu tyranowi, z daleko więkfzą podłością, 
iak Filippowi, iego właśni niewolnicy ? T y m  
czaſem wiedzą, iakeś go ty  kochał, pokazało 
ilg to dobrze po iego śmierei,i za życia ięg<? 
ięfzcze ni# folgowałeś mu w twych iiftafch 
do Attyka,

Cic: Tr-zeba fię było flofować do cza fu,, 
i  iak modz głaſkać Tyrawa, ąby gorzęy ie- 
izcze nie zrobił.

Dcmoft: Mowifz iak'dobrv Kraſómowca, 
ale nie iak dobry Filozof! Lecz w coż poſzła 
twoią ta filozofia po. iego śmierci ? kto cię 
przyrpufił wrócić fig znowu do ſpraw publi­
cznych ? ' '<

Cic: Lud Rzymfki, który fię na mnie za­
patrywał, iak na jedyną ſwbtćf podporę.

Dcmoft: Próżna twoia chluba kazała ci te­
mu wierzyć, i oddała cię w ręce iednego 
młodego człowieka (aJ któremuś fię dał oſku- 
•fcać, Ale wróćmy fię do przedfięwzięte-y rze; 
czy: tyś zawſze był Kraſomowcą, nigdy Fi' 1 
lo’zofem.

Cic:
{a) Oktawianowi A.uguſlówi, który gó petjrf1 

'wydał na \oolq. Antonitiſza , od ktorCjft 1 
przez naftańeo\o \v lektyce był zabitym.

i
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Gic: A ty, czyś ieno kiedy był' czym infsyrn? 
Demofi: Przyżnaię, zen ie , ale tez nigdy 

infźa nie bawiłem fię profefiyą, nie ofzuka: 
łem nikogo, zrozumiałem Wcześnie, ze tp.e- 
ba było lobie iedno zdwoyga obrać: Rotory• 
kg lub Filozofią, z których każda człowieka 
całego potrzebowała. Zgdza mig chwały 
z.difła, lodziłem, żę była rzecz piękna władać 
ludem przez moia wymowę, i opierać fią 
potędze Filippa. • Nie będęc iak proftym oby* 
watelem, ſynem iednego rzemieślnika, ko-' 
chałem dobro publiczne i wolność Gręoyi j 
ale teraz wyznaię, żem kochał ieſzęzę tj.su> 
ziey fiebie ſamcgo, i byłem mocno przGęty 
radością, gdym odbierał koronę w lćznynł 
zgromadzeniu ludu, i poſ^g moy potomno* 
dci zofiąy/iał, z pięknym napilęni na plac‘4 
publicznym ftawlońy, Teraz na wſzyftkif 
te rzeczy inſzym pozieram ſposabem., i po- 
znaię że Sokrates miał przyczynę , gd.y u- 
trżymywał Qorgiafzo;w i; (b) że Kraſomow- 
ftwó pię b.yłp tak piękn§ rzeczy, iak a ninł

rozu-
P )  Gprgias rzeczony Leontinus, ze rodem 

. byt- z  Leontium niiafta. Sycyli.j, MoWca za* 
Isołąjiy d k  ſW j!  objhosc*. mtitoicnia, te ku* 
zdey rzeczy bez przygotowania. .Pejłanjf 
Z ſWey Oyczyzny do Ąthen ą poſiłki Woy* 
JhoWc przeciw  S y r a k u z a n o m łacno i t  
dzielnością WymoWy fwoiey Wyicdnak, 1« 
pożney z fzed ł Jłar ości, licząc lat zy c it  
10S .



rozumiano by też doſzło ſwcgo końca, j u- 
czyniło człowieka Panem ſamo-władnym w 
Rzpltey. Doſżłiśmy oba tego końca, wy- 
znayżę, czyśmy byli. przez to. lzęzęśiiwłzemi ?

Cic; T o  prawda, że życie naſze było pełne 
trudów i niebeſpieczeńftw. Leciwiem co tyl­
ko obronił Roſćyuſza, umykać mufiałem dej 
Grecyi, abym łie przed gniewem Sylli tani 
uchronił. Gbżałowanie Werreſa , .ściągnęło 
mi wiele nieprzyiacioł. MoyKonſulat, który 
był porą naywiękfzey mey chwały,, był oraz 
ezaſem krytycznym naywiękſzyęh moich tru­
dów i nie mineyſzych niebeſpieczeńiiw. By­
łem wielekroć w riiębeſpieczeńſłwie życia, i 
nienawiść, ktorąm był w ten czas zaciągnął 
na fiebie, wybuchnęła po tym przez moie 
wygnanie . Na koniec nie ęo innego, iak Kra- 
ſomowftwo przyczyną mev śmierci bvło ; i 
gdybym był nie tak doieżdżał Antoniuſza, 
żyłbym był ieſzcze. Nie mowig tu nie o two­
ich niefżczgśęiach; nie zdałoby fię na nic, pnę 
ci przypominać: ale fię nam obu uſkarżyć 
na przeznaczenie trzeba, albo, ieżeli chcefz, 
na fortunę, która chciała, abyśmy fię w tak 
dych i zepfowanyeh porodzili eżaſach, iż nie 
podobna było uczynić naprawę naſzych Rze- 
czypóſpolitych, ani nawet zawściągnąć ie od 
upadku.
- Demoft: W  tymci to nam obom na rozfąd* 
ku zelzło, podeymuiącym fię rzeczy nie po­
dobnych, gdyż lud naſz nie przymuſzał nas

da
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do wzięcia pieczy i Aa rani a około ſpraw pu= 
blićżnych, arii też przez los urodzenia naize* 
go byliśmy do tego powołani. ProAy oby­
watel nie powinien myśleć, iak tylko, aby 
ſamym ſobą umiał wiadać, i familią ſwoią 
rządzić; nie powinien on nigdy żądać urzę­
dów publicznych, a mniey iefzcze o nie fię 
fiarać. Co ieżeli go niewolą do ich przyię* 
ćia, może ie przyiąć dla miłości Oyczyzny, 
lecz iak tylko ma ręce związane do ſpraw 
dobrych, i gdy obywatele ani praw ani ro­
zumu fluchać nie chcą; powinien znowu 
Wrócić fię do życia prywatnego, r przefiać 
ńa tym', aby niefzczęścia publiczne opłaki­
wał, których odwrocie nie mogł.

Cic: Wedle twey m owy, Pomponiuſ A t- 
ticus moy prżyiaciel, daleko był mędrſzyrii 
odemnie, i od Katona nawet, ktorymeśmy 
fię tak bardzo dotąd ſzczycili.

Dcmoft- Bez wątpienia. Attyk prawdzi­
wym był Filozofem; Kato uſadził fig nie­
przyzwoicie, chcąc lud nakierować, który 
iuż nie chciał żyć w w o ln o ś c ia  tyś uftąpil 
bardzo łacno ſzczęściu Cezara, przynaymniey 
nie zachowałeś dolyć powagę ſwey godno- 
ści ’ [ -

Cii: Przecież na koniec Kraſomowfiwo, 
izali nie ieft dobrą rzeczą, i wielkim Bogow 
darem ?

Denioft’- Ieft zaifte bardzo dobrą w ſamym 
fobie, używaniem tylko bydź złym m oże•

isko
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iako to pobłażać nańiiętnóścióm ludu, luV 
jſwęim dogadzać; iakóż ćożeśmy innego W 
dekklliacyach nafzycli gorzkich przeciw nie- 
ptzyiaciolotn fiaſżyiti czynili ? ia przeciw 
Midyaſźowi lub KtbhiiicioWi; ty przeciw Pi" 
Zortowi , Watyinliſzowi, lub Antoiiiuſzowi. 
Ilekroć tani paftye hafze . i względy na wla­
łby intefefs, przywiodły nas dó obrazy pra­
wdy i ſpfawledliWóśći ? Prawdziwe użycie 
Kralórtrowftwa • ieft prawdę w świetle ſ\vó- 
itn póftawić, i mocno innym do przekona- 
iflid przełożyć ̂  ćo im ieft pożytecznego: to 
jeft iprawiedliwosć i inne cnoty. T ak  go 
Używał Plato -, któregośmy podobno oba niś 
paśladówali.


